
M  63. Warszawa, Piątek 20 Sierpnia (1 Września) 1876 r. Kok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W a r s z a w ie :

Rocznie re. ft,' połrocznic rs. 2, kw artal­
nie rs. 1, miesięcznic kop. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­
piejek 5 miesięcznie'.! . j

WARUNKI PRENUMERATY, 

ua P r o w in c j i :

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­
talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i E K SPE D Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415'(15) w Pałacu, Hi. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jęden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłóśzeó w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się ptj kop. 15 od wiersza.
u .  „N łt- j J;'I • ) ' / .

Dziś św. Idziego Opata i W iktora B.
Jutro  św. Stefana Kr. W ęg. i Justa.

T H

X W  dniu 18 (30) S ie r p n ia ,  o godzinie j 
10 min. 23 wieczorem, Jeg o  Cesarska Mośćl
:Kajja$iy«jpzję’P an , vv towarzyatvri$ Ich  Ce­
sarskich W ysokości; Wielkiego: K sięcia Ce- 
sarzewicza N astępcy Tronu, W ielkiej K się­
żnyCeśdńżewicz.oWej, W ielkich  K siążąt: Ser- 
gjusza i Paw ła A leksandrowiczów, ja k  rów ­
nież J  W- Jen era ł-G u b ern a to ra  W arezaw skie- 
go, który wyjechał by ł na stację Ł apy , na 
spotkanie Jeg o  Cesarskiej M ości, raczył p rzy ­
jechać z S t.-P etersburga do W arszaw y,-dro­
gą żelazną petersburgsko-w arszaw ską, na 
dw prcu której pow itany był przez Jeg o  C e ­
sarską W ysokość W ielkiego K sięcia M iko­
ła ja  M ikołajewrcza Starszego, K tó ry  tegoż 
w ieczora, o godzinie 8-ej min. 53, p rzy je ­
chał z S t.-P e te rsou rga  do W arszaw y, pocią­
giem  nadzwyczajnym , ja k  rów nież przęą 
wszystkie znajdujące się w W arszaw ie i p rzy ­
by łe  tu  osoby Swego orszaku i przez m ałżon­
kę Jen era ł-G uberna to ra , H rab inę  K otzebue, 
raczył przyjm ow ać z raportam i, kom endanta, 
oberpolictnajgtra, guoernatora w arszaw skie­
go, dowódcę pułku ułanów  Swego Im ienia 
i następnie udaó się do pałacu B elw eder- 
skiego.

N a całej drodze przejazdu do B elw ederu, 
wspaniałe)Stóummawanej, oświetlonej ognia­
mi bengąlskiontr i przyozdobionej flagami, 
kobiercam i i kw iatam i, Najjaśniejszy P an  wi­
tany był preez tłum ne masy ludności miej­
skiej, k tóra  okazywała radość z przybycia 
ubóstw ianego M onarchy, wydając głośne, 
nieum ilkające okrzyki ,,hu ra“ , ja k  również 
przez kilka poustaw ianych po drodze orkiestr 
wojskowych i pryw atnych, k tóre w ykony­
wały hym n narodowy „Bożo Cesarza chroń“ .

(JJz. War.)

X P- T rapsżo ugośeił nas wczoraj w E l­
dorado, widowiskiem instrum entalno-w okal- 
nem, na k tóre  złożyli się p. B erton , pani 
Z im aier i panna Leichnitz.

P ani Z im aier, o ile pam iętam y, w G iran- 
doli w ystąpiła pierwszy raz, na scenie w E l­
dorado, i w tejże roli wczoraj nas pożegnała. 
G ra  je j ja k  zw ykle była swobodna, pełna 
wdzięku i naturalności—cóż z tego, gdy  wi­
dzowie nie dość licznie zebrali się na spek­
tak l —i... może dla tego żegnali a rtystkę dość 
oszczędnym oklaskiem . Być może, że publi­
czność tym  razem zapom niała o zakładzie 
hrąęi B a rd e t i H oserach, bo jednego  bukietu 
nie ofiarowano tej utalentow anej artystce.

W  „P ięknym  D unois“ , dwąaktow ej ope­
re tce  buffo, napisanej przez Lecocq’a, zabie­
rała Iąury... panna Leichnitz. U w ertu ra  
w tej farsie prześliczna, a finały w obu ak­
tach żywe i zręczne. P . Bojem ski psu ł nie­
co rolę, ruchem  za rubasznym , za tryw ialnym , 
jak  na rycęrza z czasów Joanny  d’Arc. P ię ­
k n e g o  D ubois reprezentow ał p. Sochaęzewski 
nieźle... ty lko  w niektórych miejscach głos 
tego artysty  pdm aw iał mu posłuszeństwa, 
zapewne w skutek doznawanych wzruszeń 
przy L uizie. P iękny  bowiem D unois kochał 
tę damę,- a tymczasem jej ąnąż, co praw da 
nom inalny jeszcze, pow ierzył jego honorowi 
ów skarb, w yruszając z polecenia króla p rze­
ciw anglikom- D unois po rycersku zw ycię­
ża pokusy i w nagrodę otrzym uje śliczną 
rączkę L uizy , za wpływem króla uniew ażnia­
jącego m ałżeństwo, jako zaw arte lecz... n ie­
dopełnione, P . ldziakow ski w roli in ten ­
denta byłby w ybornym , gdyby nie ten nie­
szczęśliwy jego  organ głosowy, przechodzący 
nieustannie w „saccado11.

B ądź co bądź „P ięk n y  D unois11 podobał 
się akcją żwawą, zapraw ną dość przyzw oitym  
komizmem: i żwawą niem niej m uzyką, k tó ­
rą  jednak  orkiestra prow adziła nieco zą leni­
wo, nie uw ydatniając tern samem charak te­
rystycznego ruchu w tej kom pozycji. Z resz­
tą  „Piękny D unois“  m usiał podobać się... 
będąc pięknym . .1(jT

•g ra n n y  do szycia.”
C z y . wiecie,; cayteiniczki, wy które  pod­

niósłszy się około południa, z edredonaroi 
w ysłanych a jedw abną, lub batystow ą kotarą 
osłonionych łóżek, zasiadacie przed ślicznie 
inkruśłow ąną toaletą iz fabryki „B raci Les- 
serów jł a  potemj wystrojone w suknie z mo­
dnego M agazynu P en k a łr h rb  - y  pracowni 
warszaw skiego V ortha, ,L e w i ty /1 rozsiadł- 
szy się w wjTtWófńyćh powozach Rom anowr 
skiego, (przypuszczam  że protegujecie 
przem ysł krajowy i nie kupujecie zagranicz­
nych wyrobów), objeżdżacie wszystkie mor 
dniejsze M agazyny, począwszy od czarno- 
jedw abnego składu A . W łodkowekiego, aż 
do barwisto Ukwieconych sklepów: Thonesa 
i K w iatkow skich—by potem  rzuciwszy kil­
ka k a r t  wizytowych i rozdawszy kilka 
nściśoień paluszków , opiętych w delikatną 
skórkę paryskich: rękaw iczek, powrócić do 
doipu na  0 biad wykw intny, po którym  znowu 
"  yjeżdżacie w waszych powozach i, j  ak kwiaty 
żywe w ruchom ych Wazonach, przesuwacie 
się po alejach 'i" łazienkow skim  parku. Czy 
wiecie też, o czytelniczki z eleganckiego 
świata (CZY tylko A n trak t posiada czytel­
niczki aż tak ystyngow ane?), że w tem  samem 
mieście, pod sklepieniem  tegoż samego N ie­
ba, ży ją istoty mające w praw dzie zaszczyt 
należyć do płci waszej, lecz które nigdy w ży ­
ciu nie siedziały w powozie, nigdy® ,ie m iały 
n a  sóbie sukien jedw abnych—i nigdy  nie 
m iały jednej swobodnej od pracy chwili?

Jeżeli jesteście ciekawe dowiedzieć się 
gdzie są i jak  się zówią takie szczególne isto- 
ty —odpowiem  iż m ieszkają one na podda­
szach w starom iejskiej dzielnicy lub w sute­
renach notŃszjlch domów ł  że nazyw ają się 
„Pannam i do szycia11 L i bęz w zględu czy 
Są m ężatkam i, wdowami lub żyją w dziew i­
czym stadia. 1 n w q o iy i ętyi.f

„P an n a  do Szycia11 je s t to nazwa zupełnie 
nowa, a w ytw orzyła się jednocześnie prawie 
z pojawieniem się u nas „maszyn do szycia11 
które tuk pięknie w yglądają w reputow anych 
sk ładach, p. D . Grossm ana naprzyk ład . 
(M im ochodem  r o b i e m y  reklamę, szczęściem że 
najsum ienniejszej firmie).

„P anna  do szycia11 jest to stworzenie, z a ­
zwyczaj m łode, chude, blade, z cerą żółtaw ą 
i podsiniałemi od bezsenności oczauji—a za­
biedzone tak, że nawet konie żydow skie za- 
przężoae w d ryndach  przeznaczonych na po­
sługę nocnych pasażerów -nm ogą z dum ą po- 
glądać na nią.

Panna, do szycia je s t najczęściej siero tą a 
co dziw na— prow adzi się uczciwie. Za sześć, 
ośm, najwyżej zaś dziewięć rubli miesięcznie, 
chodzi ona codziennie do m agazynu, a czę­
ściej do pryw atnej pryncypałki, nie w ie­
le od niej bogatszej, i tam  od godziny p o ran ­
nej aż do samego wieczoru, szyje na m aszy­
nie. Rozumie się, że po takiej pracy , k tóra  
naw et wołom ciągnącym  jarżm o, zaim pono- 
waćby m ogła, panna do szycia w raca do 
swego ciemnego, zimnego i w ilgotnego kąta 
by rozpocząć nową pracę około napraw y

własnych rzeczy lub szycia czegoś jeszcze 
dla zamożniejszych lokatorek, w celu zaro­
bienia kilku groszy więcej, niedostających 
na zaspokojenie Uajpierwszych potrzeb życia.

P iękne  i wytw orne czytelniczki! N ie raz  
zapewne wpadnie wam w oko ogłoszenie 
w gazetach, sform ułow ane w następujących 
praw ie wyrazach: „Potrzebne są P anny11* do 
szycia na m aszynie i „P anny  podręczne11. 
W yrazy te, z pozoru brzm ią g ładko— przed­
staw iają ope naw et pocieszający dowód 
zwiększania się popytu  na uczciwą pracę dla 
dziewcząt ubogich. Lecz... to pozór ty lk o — 
w istocie zaś, owe „panny do szycia i pod ­
ręczne11 są tylko męczennicami M aszyny, 
przy której, w ciągu la t p aru , tracą zdrowie, 
stają się kalekam i a najczęściej wpadają 
w nieuleczoną chorobę, k tóra  oczywiście, 
tak jak  wszystkich ubogich, prow adzi je  na 
łóżko szpitalne i na... wieczny odpoczynek— 
tak im potrzebny po ciężkich trudach życia.

Czytelniczki z modnego świata! Czy też 
która z was, wdziewając na siebie ub ió r kosz­
towny i wyrobiony pięknie, pom yśli że te 
co pracow ały  nad jego  uszyciem , m arnieją 
w ciężkiej p racy , zapraw nej nędzą— i że na 
rów ne ściegi świetnej b ielizny  waszej, spadła 
nie jedna  łza gorżka biednej pracownicy, 
której dzieciństwo ubiegło  w sieroctwie cięż- 
kiem a młodość dziew icza zm arniała, wydzie­
dziczona z uczuć słodkich, odarta z nadziei 
nawet?
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X D ram at W iktora H ugo p. t. „K ro m - 
w ell" przekłada obecnie na język  polski, pan 
K lem ens Podw ysocki—w Ń -rze zaś 192 cza­
sopisma „W ie k u “ w yczytujem y, że p. W ik ­
to r Gom ulicki, zajmuje się tą  pracą. Czyżby 
aż dwóch tłum aczów od razu w spółzaw odni­
czyło o lepsze w przekładzie jednego  dzieła?

X P- Zofja L ubow idzka zapisała rs. 6,000, 
na stypendja dla niezam ożnych uczniów w y­
znania rzym sko-katolickiego, w okręgu n au ­
kowym warszawskim, aż do ukończenia przez 
nich kursu  uniw ersyteckiego. Synowie r o ­
dzin zam ieszkałych w P io trk o w ie , m ają 
w tym  zapisie p rzed  innem i pierwszeństwo

X  W czoraj na Zjeździe, spostrzegliśm y iż 
k ilku  m ałych chłopców , brudnych i obszar­
panych „ q u a s i" ta k  zw anych uliczników, trzy­
m ało w ręku  dość d łu g ie , smołą wysm arow ane 
bicze. Z początku m niem aliśm y, że dzieci 
te  baw ią się, ja k  to zwykle bywa, w konie lub 
że bicze te usmolone, jedynie  do zabawy im 
służą. W krótce jed n ak  przekonaliśm y się, że 
narzędzi tych używ ają oni w innym  zupeł­
nie spekulacyjnym  celu. Polu ją  bowiem 
na młode w róble k tó re  rozsiadają się po 
Zjeździe, zbierając tam z ia rn a i różne okruchy 
spadłe  z wozów przechodzących po tej g łó ­
w nej, dowozowej arterji. W róbelk i, jak  zwy­
kle w m iastach, są bardzo śm iałe do ludzi; 
nie uciekają więc przed takim  m ałym  myśliw­
cem, k tó ry  jednem  zręcznem  uderzeniem  
bicza, zabija lub kaleczy ptaszynę i jako do­
b rą  zdobycz zabiera. Zdaje się że członko­
wie T ow arzystw a opieki nad zwierzętam i, 
pow inniby rozciągnąć opiekę nad  tępionemi 
w ten sposób wróblam i, tern bardziej że d o ­
w iedzioną ju ż  została wielka użyteczność 
ty ch  ptaków , tępiących liszki na drzewach 
i oczyszczających kłosy zboża na pniu, z ja ­
kichś niebezpiecznych owadów.

X P ro feso r Paw iński wydaje w krótce dwie 
nowości: „K sięg i B rzezińsk ie" odnoszące 
się do dziejów ziemi łęczyckiej, tudzież 
„A k ta  i korrespondencja kancelarji dyp lo ­
m atycznej S tefana B atorego".

X  Dzieło O skara Peschla: „E tnologja
czyli nauka o ludziach", wyszło z d ruku  na­
kładem  spółk i księgarzy warszawskich, 
w przekładzie d -ra  W isłockiego.

X  K sięgarze: G um brynow icz i Schm idt, 
w ydali nowellę Sew era p. t. „M am a sobie 
życzy"— powieść tegoż au to ra  „ W y d z ied z i­
czone" ma być drukow aną w czasopiśmie 
warszawskiem  „N iw a".

X Na drodze Brzesko-M oskiew skiej w y­
d arzy ł się sm utny w ypadek — pociąg idący 
od B rześcia przejechał dróżnika Ł aw rynow i­
cza i strzaskał m u obie nogi. M aszynista nie 
dostrzegł tego, dopiero pociąg zm ierzający 
ku  Brześciowi, podjął nieszczęśliwego, k tóry  
wszakże nie daw ał już  żadnych oznak życia.

X Do jednej z restauracji w arszawskich, 
od k ilku  la t uczęszcza codziennie pewien je ­
gom ość—-a że nie zawsze podają mu produkt 
kulinarny, odpow iadający wymaganiom jego  
podniebienia, żąda nieraz zastąpienia go in ­
nym , przystępniejszym  dla  zębów i żołądka, 
co znać zaobserwowała panna bufetowa.

Pew nego dnia, ów jegom ość będąc zajętym  
od godz. 6 z rana interesam i na mieście, w stą­
p ił do tej restauracji aby coś przekąsić.

B y ła  może godzina dziew iąta,—zasta ł bu­
fetową w porządku za swoim kram em —z go­
ści nikogo.

— P roszę  o kieliszek wódki słodkiej i bu ­
łeczkę z kaw iorem  — rzekł grzecznie.

— Niech pan poczeka, aż kto z gości n a ­
dejdzie.

— A  to d la  czego? zagadnął wielce zdzi­
wiony.

— D la czego?—dla tego... żeś pan niezrę­
czny i grymaśny...

N a taką odpowiedź, potrzeba było uzbroić 
się w niem ały zasób cierpliwości.

— M oja panno z pod ciemnej gw iazdy, 
od rzek ł— jesteś niegrzeczna, nieprzyzw oita 
i niedorzeczna,—udam  się do gospodarza tu ­
tejszego zakładu  i zapytam  go, czy tak n a ­
kazuje postępować z gośćmi swej służbie.

I  czy wiecie jak ą , uzyskał satysfakcję od 
restautora? O to zam iast oddalić tę pannę n a ­
tychm iast, jak  przyrzekł temu jegomości, 
u sunął ją , ale tylko z bufetu na dzień jeden, 
a potem przyw rócił do tak  zaszczytnie speł­
nianych obowiązków. A  jed n ak  ów restau ra­
to r ja k  słyszeliśmy z pew nego źródła, za ra ­
bia na czysto dziennie siedm dziesiąt pięć ru ­
bli! Za taki grosz, m ogliby goście jak  się 
zdaje, w ym agać od restauratora  większej 
nieco uprzejmości.

X  W czoraj w jednym  z zakładów  cukier­
niczych, widzieliśmy pew nego jegomościa, 
jak  trzym ając w ręku , Gazetę P o lską” i 
„A n trak t,"  a pod pachą „G ołos," przystąp ił 
do m łodzieńca odczytującego „W ie k "  zam a­
wiając ten dziennik.

—  Ależ pan zapewne nie będziesz czytał 
jednocześnie, aż czterech pism —zagadnął 
tenże.

— To praw da—ale chce się zabezpieczyć 
od tych panów, co sylabizują gazety po ca- 
łych godzinach—odrzekł ów jegom ość—(a u ­
tentyczne).

X  K tóżby się tego spodziew ał, że ogony 
u sukien dam skich, w pływ ają na rozwój cho­
rób płucnych. A jed n ak  zapew nia o tym  fak­
cie, jeden  z lekarzy  niem ieckich, ostrzegając 
m atki, aby zarzuciły  niedorzeczną i szkodli­
wą dla zdrow ia ich dzieci modę. O bjaśnia 
on, że ogony sukien zm iatając kurz  uliczny, 
wznoszą go do wysokości g łó w  dzieci, a tern 
samem i w prow adzają do ich kanału oddecho­
wego, co w pływ a na rozwój chorób piersio­
wych.

© M ałgorzata C hapuy porzuca stanowczo 
tea tr  opery komicznej w P a ry żu , z pow odu 
bliskiego swego zamęścia. Im pressario  pan 
C arvalho s ta ra ł się nakłonić diw ę do p o ­
zostania na scenie, lecz wszelkie jeg o  u s iło ­
wania w tej m ierze spełzły bezskutecznie.

© D ram at W ik to ra  Sardou p. t. „P eró o l"  
przołożonym  został na język  polski, przez 
p. Podwyszyńskiego. — D yrekcja  teatru  k ra ­
kowskiego nabyła rękopism  i ma wystawić 
tę sztukę w sezonie zimowym.

i ©  W  M edjolanie m a być w przyszłym  
miesiącu otw arty kongres choreograficzny, 
na którym  będą roztrząsane środki, wiodące 
do uszlachetnienia tańca, podźw ignięcia tej 
sztuki z upadku. Pom iędzy innem i, zaproje- 
ktowanem będzie zniesienie tańców  w operze.

©  H elena T herval, córka E ugenjusza de 
M irecourt, słynna z wdzięków i talentu a r­
tystka dram atyczna, po powrocie z W łoszech 
gdzie pozostaw ała na kuracji, zakończyła 
życie w P aryżu .

Niemniej dotkliw ą s tra tą  d la  F rancji, jest 
skon utalentow anej śpiewaczki panny F anny  
Peletan. k tóra  kształciła się niegdyś pod 
kierunkiem  B ertho lda  D am cke’go.

©  N akładem  księgarni K ym ela w R y ­
dze, wyszedł tom piąty  zbioru ak t starych 
do h istorji Inflant, w ydawanego przez B ie- 
nem anna z M itawy po niemiecku.

0  O peretka Suppego „ F a tin itz a "  ma 
być nie d ługo  wystawioną w P aryżu . Ja n

Strauss w W iedniu , pisze obecnie nową ope- 
rettę  p. t. „W ujaszek  w trw odze".

© D zieło ks. Sławińskiego: „H ygiena 
m oralna dla m atek chrześcijańskich" opuści­
ło ju ż  prasę d ru k arsk ą  w Krakowie.

© Leon B iliński, profesor ekonomji poli­
tycznej we wszechnicy lwowskiej, wydał obe­
cnie: „N aukę skarbowości".

0  A u to r „K łopotów  starego kom endan­
ta" , napisał świeżo powieść hum orystyczną: 
„In trom isja  lekarza", której d ruk  rozpocznie 
się w jednej z gazet.

0  F rancuzi z m aterjałów  nieprzedsta- 
wiających z pozoru żadnej wartości, w yra­
biają eleganckie zabawki dziecinne. W  um ieję- 
tnem  ich ręku , stare portm onetki przerabiają 
się w w ytw orne trzewiczki dla lalek, a szma­
ty  zużytych kostjum ów  teatralnych, przetw a­
rzają się w suknie balowe owych lalek—pu­
dełka od sardynek, służą do w yrobu broni 
zachwycającej malców, asta re  blachy z rynien 
i dachów, przerabiają się na sprzęty kuchen­
ne i nakrycia stołowe. Z odpadków  cyno­
wych i ołowanych, w yrabiają żołnierzy p ie ­
szych i konnych, błowem z nieużyków, 
przem ysłowcy francuzcy fabrykują corocznie 
cacka wartości k ilku  miljonów franków!

© W  G renobli wzniesiono pom nik V a- 
manson’owi, słynnem u mechanikowi i tw órcy  
autom atów, a w P aryżu  w dniu 12 b. m. po­
święcono pom nik wzniesiony H enrykow i 
R egnault, znakomitemu malarzow i, k tóry  po­
leg ł w czasie wojny 1871 roku. Na gzem - 
sach kolum ny m arm urow ej w pośród ozdób 
architektonicznych, mieszczą się w ypisane 
złotemi literam i nazw iska dziesięciu innych 
artystów , uczniów tego mistzza, poległych 
również przy  oblężeniu P aryża  przez°pru- 
saków.

© W  W iedniu  um arł niedawno obyw a­
tel ziemski z Galicji, Susskind Rosenstock, 
k tóry  zapisał 8,000 dukatów , na założenie 
szkoły cz te ro k la so w ej^  Skalacie w G alicji.

©  W  Nowym Y orku  w dniu 6 W rześnia, 
odbędzie się uroczystość odkrycia pomnika,’ 
jen e ra ła  Lafayette, adju tanta W ashigtona’ 
w wojnie o wyswobodzenie A m eryki.

© B ey tunetański ofiarował rządow i 
francuskiem u 60,000,000 frm nków , jako  z a ­
siłek do kosztów, ponieść się mających przy 
zalaniu pustyni Sahary  wodą morską.

ELDORADO
(przy ulicy Długiej).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś w P ią tek , 20 S ierpnia (1 W rześ.) 1876 r. 
Poczciwi wieśniacy, kom edja w 5 ak tach , 
W iktora  Sardou , przekład G ustaw a Czer­
nickiego. Pan Berton, pierw szy tenor opery 
francuskiej w Moskwie, odśpiew a trzy  naj­

nowsze rom anse.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

T I V O L I
(T e a tr  z Poznania).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

K .  Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Dziś w P ią tek , 20 S ierpnia (1 W rześ.) 1876 r .  
Emigracja chłopska, obraz dram atyczno- 
ludowy, w 5 aktach (6 odsłonach) W ł. L .

Anczyca.



OGŁOSZE1TIA.

SKŁAD PŁÓCIEI iEIELIZIY  STOŁOWEJ

Juljaiiit Penkala, °
poleca  w w ie lk im  w yborze:

t

PŁ Ó T N A  z pierwszorzędnej i najwięcej renomowanej 
fabryki Vercruysse-Brunel z Courtrai, szerokość do 4-ch łokci, 
na prześcieradła w najcieńszych gatunkach.

PŁÓ TN A  bilefeldzkie szerokie na prześcieradła.
PŁ Ó T N A  Rey aine belgijskie i irlandzkie.
CHUSTKI batystowe, płócienne i z kolorowemi szla­

kami, oraz batysty na łokcie.
STOŁOW A B IELIZN A  saska i holenderska, to jest 

garnitury na 6, 8, 12, 18, 24 i 36 osób, oraz Ręczniki, 
Obrusy, Serwety i Serwetki deserowe.

M AGAZYN za dobroć i trwałość towaru poręcza i 
sprzedaje po nader nizkich cenach.

i Kraniki do wody mineralnej.

S k ł a d  
materjałów piśmiennych, rysunkowych 

i towarów galanteryjnych,
Władysława Beduawskiego przy  u licy  M iodowej 

N r  497b. O trzym ał now y tran sp o rt, 
a A lb u m ó w  i R am ek  do fo to g ra fji. ^

N ecessą irów  dam sk ich  i m ęzkich  p o d - ** 
"  różnych . 9
> • P ask ó w  do wi zan ia rzeczy  (p o rte  m an- p

i  **ur). ~
a  W o rk ó w  p o d ró żn y c h  (S a q u e  v oyage). _  
3 P o rte feu ille , B iv o iró w  i pug ilaresów .

PortemoDetek, Porte C ig a res  i porte e  
■x cigarettes.

N ow ych zupe łn ie  pasków  dam sk ich  i ^  
M a rg e re tek .

°  W a ch la rzy  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  do  ~  
w ach larzy .

L a se k  w  w ielk im  w y b o rze , p ara so li i » 
_  paraso lek . ^

S p in ek  do koszu l i m ank ietów . 3
P erfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz -o 

najm odn ie jszego  obecnie pap ie ru  listo- "  
w ego C annele i E co ssa ris , n a  k tó ry m  
w y b ija ją  się  m on o g ram y  i h e rb y  ko ** 

**-, lo rem .
n  B ile ty  w izy tow e litog ra fow ane , i d ru -  

kow ane k  la  m inu te . 0—0 o

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH
WŁ. LEWITA i S-ka

p r z y  rogu ulicy Senatorskie j  i p lacu Teatralnego.

Wszystkie towary BławatllC, jak również i konfekcje po­

zostałe z ubiegłego sezonu, sprzedaje po cenach znacznie

zniżonych.

Simon i Stecki
dawniej

Gkwny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje ód 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Filia tego Składu przy ulicy 
Nowy-Swiat Nr. 13.

W tych dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral­
nym. 36 — 0 — 16;,

Z pow odów  n iep rzew id z ian y ch , są do 
sp rze d an ia  M E B L E  używ ane, ale w do b ry m  
stan ie  będące ,— oraz 60 tom ów  „D z ie n n ik a  
P ra w “ op raw ne, w dom u N r 5 p rzy  u licy  
W sp ó ln e j, za n ad e r u m ia rk o w a n ą  cenę.

WIELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
( d a w n i e j  H e s s e )
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do p o lo w a­
nia słow em , w sze lk ie  pow ozy, doświadczonej 
jut trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , 

: P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p r z e s y ła n a  
i p row incję  i do  C esarstw a. 0—6

DO HANDLU WIN i DELIKATESÓW

Ł  Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskicli
odleżałych w wielkim wyborze i naj­

lepszym gatunku.

Magazyn Bławatny
J. Tlionnesa

przy  u licy  S enato rsk ie j w dom u P io trow sk iego .
Z ao p a trzo n y  je s t zaw sze w  w ie lk ie  zapasy  

najświeższych, to w aró w  po ch o d zący ch  z 
najlepszych fa b ry k  francuzk ich . W P r a ­
cow ni tego  M ag azy n u  w ykonyw ają  się szyb­
ko, w ed łu g  najnow szych  fasonów  sukn ie  
i s tro je  dam skie . C en y  u m ia rk o w an e . 0 — 40



D O  l A O A Z Y N D

Juljana Penkali
(przy ulicy Senatorskiej, wprost byłego pałacu Prymasowskiego).

Nadeszły DYW ANY Angielskie, Francuskie i PRA W D ZIW E IN DYJSK IE, które po raz 
pierwszy ukazały się w Warszawie. Zwracamy też uwagę Szanownej Publiczności na wyrabiane w K R A JO ­
W E J FABRYCE tutejszej, DY WA N Y SMYRNEŃSKIE, przewyższające gustem, trw ałością i pięknością po- 
dobneż w yroby za granicą, D ywany Smyrneńskie Z krajowej Fabryki, p o w ie r z o n e  W y łą c z n ie  M a s a ż y - 
nowi JULJANA PENKALI, przeznaczone są do zaścielania pokojów — mogą być ozdabiane3 her­
bami i monogramami, a wielkość ich. Stosuje się do danych wymiaró\ę, lub plappw pokojów, dla których 
są przeznaczone. Fenże Magazyn otrzym ał obecnie, wielki transport Dywanów Kokosowych 
oraz chodników i wycieraczek obówia, do przedpokojów, zrobionych także z włókien tego, Palmo­
wego OWOCU. W yroby te znajdują się w wielkim wyborze poczynając od cen najtańszych.

SKŁAD NASION
Rolniczych, Pastewnych i OgTodowych

ł^ILlERLIŃSKIEGO A
przy ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego. 
P o s i a d a  najdoskonalsze gatunki Musztardy 
Angielskiej i Francnzkiej, oraz Musztardę, 
wyrobu . Jasnej fabryki, w niczem nie ustę­
pującą zagranicznym. Ceny umiarkowane.

0—2

f n s o o ' i o f f  x j t u w o j  u * o ł 6 W * r j  r 
6. Ulica Czysta 0.

(W p ro st Saskiego placu)

Antoni Włodkowskt
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich materji me­
blowych, oraz wyłączny Skład materjTje­
dwabnych czarnych, z fabryki C. J . Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie- 

f la ty c h s r  f j j  f \  # r  27—0— 33

9 d u r >-< V J  W  t  
ttóg ulicy Wierzbowej i placu te a tra ln eg o .

Zaopatrzył swój sklepwe wszystkie nowałje 
obecnego sezonu, — przy czem piwnice, jak 
zwykle zasposobione są we wszelkie gatunki 
win francuzkićh, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw- 

j  szych domów Zagranicznych z pierwszej
1 rękńj i  n  i  HIT 3—

iii
przy ulicy Wierzbowej.

w<
Drygi
irlandzkich i Petersburskiej (oczyszczennoj) a także Starki Litewskiej 6 0 -letn ie j, i tak zwa­
nego Balsamu z Rygi — czarnego i żółtego,—znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z pier­
wszej ręki i w najlepszym gatunku, wszelkie Towary Kolonjaine, jakr herbata, cukier, ka­
wa, bakalje, cytryny i t. d. Oraz wyborne Sery zagraniczne, a także i "Śmietankowy kra­
jowego wyrobu, pod nazwą Gavrino, Double creme, lecz nierównie tańszy-

. .W szelkie W in a  sprzedają się w butelkach znacznie większych niż zwykłe.

HANDEL WIN i R E  LIK ARESÓW 
na Krakowskiem Przedmieściu

W . RUDNICKIEGO
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.
Posiada wielkie zapasy Win Węgierskich, 
Framyizkich,Reńskich i Hiszpańskich, w naj­
lepszym gatunku. Wydaje codzięń wytwor­
ne i smaczne śniadania i kolacje. Handel 
ten, dla użytku publiczności otwartym jest 

przez noc całą.
0 - 3

Magazyn Nowości i  Mód i f r r ^ io & T ó f  V aKfŁ'—
KWIATKOWSKIEGO
i f i  ć  lAtriicfei M kidów hii ■ «

Zaopatrzony został w bogaty assortymąnt 
towarów bławatnych najodpowiedniejszych 
wymaganiom mody bieżącego sezonu.

Przyjmuje obstałunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tualety dam­
skiej i takowe z najlepszych materyałów, we­
dług najświeższych żurnali i z szybkością 
wykończa; 20—0—18

KOLONIALNYCH
Od l a t  sześćdziesięciu istniejący w jednem miejscu przy 

u licy  Długiej i P rz e ja z d ,
daw n ie j  jiud f i r m ą  I. K OELICHENA, d z i d

SOWIŃSKIEGO i SZULCA.
Posiada w ielkie zapasy Win ronnnitego  gatun­
ku. Miód stary , L ikiery oryginalne, i t. d, oraz 
wszelkie Towary ko lon ia lne , wszystko sprowa­
dzane w partjach  ogromnych, t  naj pierwszych 
Domów lagTjinicznjch. Sprzedaż hurtowa na 
Królestwo i Cesarstwo. G atunki wyborowe Ce­
ny um iarkow ane, >SOO ? ' •

■*rr1 ■■ iv
AoaBOJieno Ę eH aypoi), Bapm aBa 20 ABTyCTa 1876 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ipdęje N r. 415.

Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


